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SZCZUR 
IMIENIEM... 
MYSZ 


Nie potrzeba smyczy i kagań- 
ca, nie trzeba gwizdać, wołać, 
doglądać. Właściciel spaceruje 
po mieście, a podopieczny po... 
właścicielu. Biały szczur, istota z 
natury przedsiębiorcza i ciekaw- 
ska, znajduje sobie przy tym 
liczne zajęcia, zaglądając w za- 
kamarki ubioru opiekuna. Nie 
trzeba więc nawet zbytnio uwa- 
żać podczas spaceru na to sym- 
patyczne zwierzątko. Toteż ten 
młody człowiek pojawia się regu- 
lamie na ulicach warszawskiej 
Starówki ze szczurem, któremu 


WIAT 


Sezon na owoce trwa 


Jedno jabłko dziennie! 


MĄDRALA spotkał na dro- 
dze Iksińskiego, który dźwigał 
na ramieniu drogowskaz z = >" "x 
napisem „Psia Wólka”. a ym > 

- Po co dźwigasz taki cię- 
żar? 

- Idę do Psiej Wólki i nie 
chciałbym zabłądzić... 

* 


NA LEKCJI rysunków na- 
uczyciel pyta małego Mąd- 
ralę: 

- Czy możesz mi powie- 
dzieć, co przedstawia twój 
rysunek? 

- Przedstawia mojego kole- 
gę, kiedy spadł z drzewa! 

- Hm, hm... Drzewo widzę, 
ułamaną gałąź także, ale 
gdzie jest ten twój kolega? 

- Już go karetka pogotowia 
odwiozła do szpitala... 


na imię... 


„Mysz”. (tok) 
Fot. M. Włodarski 


Czy wiecie, gdzie 
znajduje się ojczy- 
zna jabłoni? Otóż 
podobno owoce te 
wywodzą się z re- 
gionu położonego 
między Morzem Kas- 
pijskim i Czamym. 
Stąd wywędrowały w 
cały świat przed 
mniej więcej 5 tysią- 
cami lat. Ten trium- 
falny pochód jabło- - 
nie zawdzięczają sma- 
cznym i zdrowym o- 
wocom. Jabłka za- 
wierają bowiem aż 
20 substancji mine- 
ralnych, w tym tak 
niezbędnych dla or- 
ganizmu jak żelazo i 
fosfor. Stąd wielu le- 
karzy na Świecie 
podpisuje się obie- 
ma rękami pod has- 
łem: „I 
no jabłko dziennie, 
dożyje stu lat”! 


JUŻ - WKRÓTCE - ZA KILKA DNI 
= W PRZYSZŁYM TYGODNIU 
SPOTKACIE 


SIĘ Z NIM W „ŚWIECIE MŁODYCH” 


W BARWNYM KOMIKSIE, 
WESOŁYM WESTERNIE PT. 


POWIEDZ O TYM KOLEDZE! 
NIE PRZEGAP POCZĄTKU 
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14) Plac Zamko- 
wy, a konkretnie 
jego zachodnia 
część z wylotem 
ulicy Senatorskiej, 
był widownią je- 
dnej z najgłoś- 
niejszych akcji 
konspiracyjnych. 
Tu właśnie 12 
sierpnia 1943 r. członkowie harcerskich Grup 
Szturmowych i „Kedywu” Armii Krajowej prze- 
prowadzili słynną Akcję „Góral” zakończoną 
zdobyciem 106 milionów zł. Potrzeby finansowe 
tak dużej organizacji jak AK były ogromne, a 
jedyną możliwość ich zaspokajania dawało 
zdobywanie pieniędzy od Niemców. Stąd też 
zrodził się pomysł zaatakowania transportu 
wiozącego pieniądze Banku Emisyjnego. 


Rano 12 sierpnia od polskich pracowników 
banku nadeszło potwierdzenie wysyłki dużego 
transportu banknotów do Krakowa — siedziby 
władz GG. Ok. godziny 11 u wylotu Senatorskiej 
zajmuje miejsca grupa atakująca porucznika 
„Poli” (Romana Kiźnego), a na placu Zamko- 
wym i okolicznych skrzyżowaniach rozstawiają 
się ubezpieczający akcję harcerze dowodzeni 
przez „Maćka” (Macieja Bittnera). By skierować 
transport w zastawioną pułapkę, na rogu ul 
Miodowej i Krakowskiego Przedmieścia usta- 
wione zostają barierki, używane zwykle przy 
robotach drogowych. O 11.17 Senatorską nad- 
jeżdża oczekiwany konwój — ciężarówka z pie- 
niędzmi i ubezpieczający ją samochód osobowy 
z żandarmami. Wypadki toczą się teraz błyska- 
wicznie. jezdnię zatarasowuje wózek ze skrzyn- 
kami, a gdy samochody zatrzymują się eH 
nim, spada na nie gęsty ostrzał atakują 
Prawie natychmiast giną żandarmi w sa 
dzie osobowym, a wkrótce potem ich ko 
konwojujący pieniądze w ciężarówce 
samym czasie ubezpieczenie likwiduje oficera 
Wehrmachtu i kilku policjantów, którzy usiłują 


Osiem lat żołnierskich 


wyniku szkolnej akcji gromadzenia 
pamiątek prowadzonej przez mojego 
ojca, uzyskano wiele zbiorów wraz z komp- 
letnym mundurem i dokumentacją żołnierza 
Zygmunta Dębskiego, który przeszedł cały 
bojowy szlak „„zachodni”. Eksponaty te prze- 
kazała szkole żona pana Dębskiego. 
Doskonale zachowany mundur, buty, od- 
znaczenia świadczą, że ich właściciel wyka- 
zał szacunek do symboli, które reprezento- 
wały cząstkę Polski. 
Oto jego życiorys, który w skrócie podaję: 
„Urodziłem się w 1914 r. w Gołongu- 
-Dąbrowie w rodzinie górniczej. Ojciec mój 
wtedy pracował w kopalni „„Flora” zaledwie 
trzy lub dwie dniówki w tygodniu, a w maju 
1929 r. tragicznie zginął podczas pracy. 
Zaczęła się nasza tragedia, gdyż nie było co 
jeść, ani czym zapłacić komornego. Było nas 
pięcioro dzieci, szóste miało się urodzić. 
Głód i nędza panowały wtedy w naszej 
rodzinie, a jedynym żywicielem była tak 
zwana kuchnia biednych, z której raz dzien- 
nie otrzymywaliśmy zupę i kawałek suchego 
chleba. Kuchnia mieściła się przy kopalni 
„Flora”. ć 
Bezpośrednio po ukończeniu szkoły, ma- 


jąc niespełna 15 lat, zostałem przyjęty z łaski 
i litości (było bezrobocie) do „Flory”, gdzie 
ojciec oddał życie. Początkowo byłem za- 
trudniony jako goniec, później jako robotnik 
na powierzchni kopalni, mając zarobku 1,20 
zł dziennie. Wtedy to sytuacja rodzinna nieco 
się poprawiła. 

W okresie pracy zawodowej uczęszczałem 
do szkoły Górniczo-Hutniczej w Dąbrowie 
Górniczej po południu (nauka była opłacana 
przez uczniów). Uczęszczałem tylko przez 3 
lata, gdyż zostałem powołany do czynnej 
służby wojskowej, a w związku z zajęciem 
przez Polskę Zaolzia miałem służbę przedłu- 
żoną do 15 grudnia 1938 r. Po zwolnieniu z 
wojska wróciłem do kopalni „Flora”. 

W sierpniu 1939 r. zostałem ponownie 
powołany do wojska, a z chwilą wybuchu 
wojny 1 września brałem czynny udział w 
działaniach 10 Brygady Kawalerii Pancernej. 
W drugiej połowie września przeszedłem z 
bronią granicę polsko-węgierską. Po przeby- 
ciu około 30 km w głąb Węgier zostaliśmy 
rozbrojeni i przesłani do różnych obozów. 
Dotarła do nas wiadomość o tworzeniu się 
polskiej armii we Francji pod dowództwem 
gen. W. Sikorskiego. Wtedy podjąłem de- 


Tak daleko 
do domu 


Babcia moja, Władysława Sobczak, jest 
córką kolejarza. W czasie wojny miała kilka- 
naście lat, a więc była jeszcze dzieckiem 
prawie. Pracowała w majątku, a kiedy raz 
sprzeciwiła się i w niedzielę nie poszła tam 
do pracy, za karę została wysłana do Nie- 
miec na przymusowe roboty. 

Dostała się do gospodarstwa pewnej Nie- 
mki, gdzie pracowali już: Francuz, dwóch 
Niemców i jedna Niemka imieniem Maria, 
która była rówieśniczką babci. Od samego 
początku babcię i Marię połączyła serdeczna 
przyjaźń. Maria, jako Niemka, wybawiała 
babcię z wielu kłopotów. Zresztą i właści- 
cielka majątku bardzo babcię polubiła. Nie 
było więc źle, ale babcia bardzo tęskniła za 
matką, rodzeństwem i Polską. 

Zrodziła się w niej myśl ucieczki. Niestety 
złapano ją i odesłano do obozu. Była tam na 
szczęście „tylko” «cztery miesiące, gdyż 


wyciągnęła ją z niego - nie wiadomo jak - 
owa właścicielka majątku - Niemka. Babcia 
dalej pracowała u niej. Tamte tereny oswo- 
bodzili w 1945 r. Amerykanie i babcia nie 
musiała już niewolniczo pracować, ale jed- 
nak dalej tam została i pracowała już 
dobrowolnie. 

Niedaleko powstał obóz założony z wyzwo- 
lonych Polaków. Wszyscy Polacy, chcąc nie 
chcąc, musieli się do niego zgłosić. Tam 
właśnie babcia poznała byłego uczestnika 
Powstania Warszawskiego, a mojego póź- 
niejszego dziadka. Dziadek mój w obozie 
zorganizował szkołę dla dzieci i starał się dla 
nich o żywność, ubranie, książki i zeszyty. 
Wkrótce potem babcia wróciła już z nim do 
Polski, do Kalisza, gdzie mieszkała jego 
rodzina. Był wtedy marzec 1946 roku. 

Zdaję sobie sprawę, że to, co babcia prze- 
żyła, nie jest najtragiczniejszym obrazem Il 
wojny światowej. Można mówić o dużym 
szczęściu. Jednak była to walka o przetrwa- 
nie co dzień. Dużo babci pomogła Maria, 
szczęściem też była dobra gospodyni - 
Niemka. 

> Kasia 
Poznań 


cyzję ucieczki z obozu, Dwukrotna ucieczka 
nio powlodła się, zostałom skazany na areszt, 
a po odsledzeniu - odosłany do obozu kar- 
nego, skąd próba ucieczki jodnak się udała, 
Po wielu tarapatach dostałom się do Francji 
wiosną 1940 r. , docierając w miejsco organi- 
zowania się polskiego wojska. 

Początkowo byłem w 16 brygadzie moto- 
rowej, a następnie przeniesiony zostałem do 
macierzystej 10 Brygady Kawalerii Pancernej 
gen. Maczka, z którą to po kilku potyczkach I 
starciach z wojskami hitlerowskimi i po pod- 
pisaniu kapitulacji Francji, wycofaliśmy się 
na południe, a potem do Anglii, gdzie orga- 
nizowano i szkolono nas. Po prawie czterech 
latach pobytu w Anglii i Szkocji lądowaliśmy 
na plażach Francji. Z dywizją tą przebyłem 
krwawy szlak bojowy przez północną Fran- 
cję, Belgię, Holandię, ziemie niemieckie, 
gdzie w 1945 r. wojna dla nas skończyła się 
krótko po zajęciu bazy portu Wilhemshofen. 

W czasie działań wojennych byłem dwu- 
krotnie ranny. Po uzyskaniu możliwości po- 
wrotu do ojczyzny jako repatriant po ośmiu 
latach nieobecności w kraju wróciłem do 
matki i rodzeństwa.” 

Do życiorysu p. Zygmunta Dębskiego dołą- 
czone są liczne odznaczenia wojskowe, a 
wśród nich Krzyż Virtuti Militari V klasy, 
Krzyż Walecznych itp. 

Opracował Robert Żabówka (jun.) 
Sosnowiec 


BIURO POD 


Pilnie poszukuję miękkich ołówków 5B. W 
zamian oferuję serię rosyjskich pocztówek z 
kwiatami i zwierzętami. Mogę też zapłacić, 
Jolanta Godlewska, Zalesie Nowe, 18-213 
Wyliny Ruś; e Odsprzedam następujące 
pozycje książkowe: E. Niziurski „Sposób na 
Alcybiadesa”, Z. Nienacki „Księga _stra- 
chów”, A. Czechow „Wybór opowiadań”, Sz. 
Pawel „Przygody Jonki, Jonka i Kleksa” cz. I 
i II, S. Rudolf „Niebieskie migdały” oraz 
wiele pozycji z serii „Żółty Tygrys”, Marta 
Wieczorek, ul. Błońska 13, 05-200 Wołomin; 
e Poszukuję książek M. Musierowicz „Kłam- 
czucha” i „Kwiat kalafiora” oraz wszystkich 
książek K. Siesickiej. Mogę je odkupić lub 
wymienić na inne, Urszula Szpecińska, ul. 
Dzierżyńskiego 35/6, 62-800 Kalisz; e Intere- 
suję się lotnictwem i zbieram wszelkie infor- 
macje dotyczące zwłaszcza śmigłowców i 
helikopterów. W zamian za zdjęcia, książki i 
fotosy mogące wzbogacić moje zbiory, pro- 
ponuję plakaty takich samochodów jak: 
Ford, Renault, Peugeot, BMW, Nissan, Lan- 
cia, Rover 213, Austin Rover i Peugeot turbo, 
Marcin Militawski, ul. M.C. Skłodowskiej 
12/11, 67-200 Głogów. 


kara (trwająca pół 


- było, gdyby i oni 


biec na miejsce akcji. Samochód z pieniędzmi 
zostaje opanowany i natychmiast — już z polską 
załogą — rusza ulicą Podwale w kierunku Żolibo- 
rza. Ubezpiecza go jadąca z tyłu ciężarówka z 
chłopcami „Maćka”. 


Akcja ta odbiła się szerokim echem nie tylko 
w Polsce, ale i w całej okupowanej Europie, a o 
jej rozgłos postarali się sami Niemcy. Usiłując 
zą wszelką cenę wpaść na trop zamachowców 
rozwiesili ogłoszenia o nagrodzie 5 mln zł za 


wskazanie sprawców „napadu”. Ostatnie słowo 
w tej licytacji mieli także harcerze - chłopcy i 
dziewczęta. z „Wawra”, którzy na niemieckich 
afiszach nalepili kartki: „10 milionów dajemy 
każdemu, kto wskaże następny taki transport” i 
„Byłem jedynym świadkiem, wszystko widzia- 
łem i wszystko opowiem w zamian za pocało- 
wanie mnie w ... - Król Zygmunt III, plac Zam- 
kowy, kolumna”. I znów udręczona Warszawa 
zatrzęsła się od śmiechu z kolejnego, wawer- 
skiego psikusa”. 


15) Ul. Wspólna 8 - dziś trudno znaleźć to 


Wspólnej 8 Gesta- zi 
po zorganizowało 15 

kiedyś „kocioł” na 

chwilę przed kon- 
spiracyjnązbiórką —ż 
chłopców z „Pa- JF 
rasola”. W ręce 
Niemców po kolei 
wpadło dziewięciu 
nie uzbrojonych —"1 

harcerzy. Pierwszy wyrwał się Murzyn”, który 
właśnie wszedł do mieszkania: pchnął z całej 
siły gestapowca, doskoczył do drzwi na klatkę 
kuchenną i... tyle go widzieli. Gdy Niemcy usi- 
łowali strzelać do biegnącego przez podwórko 
chłopaka, do akcji wkroczyli pozostali: Robert” 
doskakuje do jednego i łapie za rękę z pistole- 
tem, „Gustaw” porwanym ze stołu budzikiem 
wali w głowę drugiego, „Artur” łapie za gardło 
trzeciego... W jednej chwili walczą wszyscy. 
Gospodyni lokalu, „Ola”, pędzi do drzwi i 
otwiera je. Wybiegają strzelając do ostatniego 
gestapowca. Ocaleli wszyscy! A na dodatek 
zdobyli trzy pistolety: Visa i dwie FN-ki. 


sie Ciekawa jestem, jak spędzi- 
liście wakacje? Ja bawiłam się 
fantastycznie. Niestety, lato się 


skończyło i już jesteśmy w 
szkole. Mam jednak nadzieję, że 
szkolne obowiązki nie przesz- 
kodzą mi w utrzymywaniu ko- 
respondencji z osobami, które 
zechcą do mnie napisać. Mam 14 
lat, 166 cm wzrostu, 57 kg wagi, 
jasne włosy i ciemne oczy. 
Kocham lato, wakacje, lodowatą 
kąpiel, gorącą plażę. W zachwyt 
wprawiają mnie piękne krajo- 
brazy. U ludzi cenię uczciwość i 
odwagę. Zarozumialcy i krętacze 
nie mają co liczyć na moje zro- 
zumienie i sympatię. Piszcie do 
mnie o wszystkim i bez względu 
na wszystko. Tyle o mnie wiecie, 
a ja o Was - nic. Czekam na listy 
Edyta Jarecka, ul. 1 Maja 20/21. 
34-410 Rabka; e Mam na imię 
Renata. Chodzę do VIII klasy. 
Jestem piwnooką brunetką, Fas- 
cynuje mnie świat roślin i zwie- 
rząt. Interesuję się również geo- 


AO 


REDAKCUNA: 


bardz 
to mówię « 
len 
spok 


są ciekawe pro- 
e, które na- 


uczenie się bez przerwy do niczego 
nie prowadzi. Jednym słowem taka 
ku) jest bez 
powinna o tym 


sensu. Magda 


' porozmawiać z rodzicami, przecież 


oni muszą ją zrozumieć. Dobrze by 
rzeczytali ten mój 


RENO | „Kaya” 
j _Dla mojego 
ź młodszego brata 
postanowiłam być lepsza 
Przeczytałam Twój list „Niewin- 
na” (nr 94 „ŚM”) i postanowiłam Ci 
odpisać. Sama mam 12 lat i 6- 
letniego brata; tak samo jak Twój 
brat i mój „popisuję się” przed 
moimi koleżankami. Jest mały i 
wydaje mu się, że jest najważniej- 
szy. A może i Ty, „Niewinna”, gdy 
widzisz starszych od siebie, też 
chcesz się popisać? Uważasz, że 
rodzice wyróżniają brata, wszystko 


* mu dają, a Tobie nic... ale przecież 


dalej napisałaś, że tata przywiózł Ci 
z RFN katalog z maskotkami. A 
więc myśli też i o Tobie, nie tylko o 
braciszku. 

" Jeszcze rok temu byłam taka jak 
Ty i w ogóle nie rozumiałam mego 
brata. Postanowiłam sobie, że po- 
staram się być lepsza dla niego. W 

końcu jest to mój brat. Od tego 
czasu, gdy zrobi bałagan i chce 
żebym posprzątała, proponuję mu, 
aby mi pomógł i on się wtedy 
zgadza. 

Ewa 


Samoluby 


Chodzę do klasy VI. Chcę przed- 
stawić zachowanie się moich kole- 
żanek. Przynoszą do szkoły wszel- 
kiego rodzaju zabawki pochodzenia 
zagranicznego zakupione w Pewe- 
ksie oraz owoce, które w naszych 
sklepach są nieosiągalne. Ostenta- 
cyjnie wyciągają na przerwach te 
rzeczy i chwalą się przed innymi 
dziećmi. 

„Tym dzieciom, których rodziców 
nie stać na zakup tak drogich rze- 
czy, jest bardzo przykro. 

Glus 

PS. List zatytułowałabym ,Samo* 
luby”, 

OD REDAKCJI: Zgoda na tytuł: 
Dobrze go wymyśliłaś! Jest to 


odzew na naszą propozycję, żebyś” 


Ą ę _ cle sami prób 'ć tytuły 
grafią. Od dłuższego czasu zbie- _ Swoim fistom. eaiym przyczy: 


ram znaczki, plakaty i widoków- niacie się w jeszcze większej mierze 
ki. Bardzo chciałabym znaleźć do redagowania przez siebie „Re” 
przyjaciół wśród czytelników  dakcyjnej Poczty”. A tytuł dobry 
„Świata Młodych”, Renata Bo. est dlatego, że te koleżanki rze- 
chenek, ul. Wąska 5, Nowa Wieś, aa ce zachowują się jak praw 
42-263 Wrzosowa. s '"e.samoluby. (bs) 


Dziś ten odcinek Wspólnej zabudowany jest 
zespołem powojennych budynków biurowych, 
mieszczących m.in. kino „Śląsk” | właśnie to 
kino znajduje się mniej więcej na miejscu daw- 
nej ulicy :*Wspólnej 8. 

Tekst i rys. OLGIERD LEWAN 
Fot. Mieczysław Włodarski 


tk, CZATY URSMI PORZ ODRA LRC (OUTEMI FRI 


miejsce, gdzie stała kamienica mieszcząca 

jeden z konspiracyjnych lokali Szarych Szere- 
| gów. Ale to tu doszło do zdarzenia, które może 
być przykładem męstwa i sprawności harcerzy, 
potrafiących nie tylko w dużych i wcześniej 
przygotowanych akcjąch zadawać straty Nie- 
mcom i wychodzić cało z opresji. W lokalu przy 


mą MŁ (ZK WER Husa Taa, 


Mieli wystartować z trzema kla- 
sami pierwszymi, po dwanaścioro 
uczniów każda. Mieli też do pier- 


wszego września otrzymać własny 
lokal. 


Życie poprawiło” nieco te plany. 
W pierwszym w Warszawie społe- 
cznym liceum rozpoczęło naukę 
sześćdziesięcioro uczniów; cztery 
piętnastoosobowe pierwsze klasy. 
A tymczasem sprawa przydziału 
lokalu pozostała niezałatwiona... 


ŚM” rozmawia z dr. Andrzejem Wrede, 
chemikiem, blochemikiem I korepetytorem. 

- Założenie było - słyszałam - bez 
egzaminów! Tylko rozmowy kwalifikujące, 
sprawdzenie umiejętności wysławlania się, 
samodzielności | umiejętności myślenia; 
wyłonienia tych, którzy będą naprawdę 
chcieli się uczyć. h 

- Zostaliśmy zmuszeni do przeprowa- 
dzenia egzaminu. Powód: na 36 miejsc 
zgłosiło się 130 kandydatów. Poziom ich 
był na tyle wysoki, że warto było zmienić 
postanowienie. 

- Co przyciągnęło tylu chętnych? 

- Molm zdaniem nie to, że nowe tak się 
na wyrost podoba, ale że tak bardzo nie 
podoba się szkoła państwowa. 

- Jak wyglądał egzamin wstępny? 

- Składał się z trzech części: (|) wykład 
(+ dyskusja) na temat powinowactwa 
matematycznego. To są wiadomości poza 
programem szkoły podstawowej, u nas 
wykład był na poziomie przekraczającym 
program szkoły średniej..Po wysłuchaniu 
go uczniowie rozwiązywali 4 zadania (Il). 
Potem była rozmowa (III). Trzyosobową 
komisję (humanista, przyrodnik, matema- 
tyk) interesowało kilka rzeczy: dlaczego np. 
kandydat chce iść do tej właśnie szkoły. 
Nam zależy bardzo na motywacji ucznia: 
gdyby któryś powiedział, że nie on tego 
chce, tylko rodzice — nie przyjęlibyśmy go. 
Pytaliśmy również o zainteresowania i 
plany na przyszłość. Praktycznie więc to 
uczeń narzucał temat rozmowy. Zadaniem 
komisji było tylko drążyć ten temat, aż 
delikwent padnie. W kilku przypadkach 
padła jednak kamisja... 

- Czy można po kilku dniach organizacji 
nauki, no i po 2-tygodniowym wakacyjnym 
„zapoznawczym” spływie kajakowym, po- 
wiedzieć, jacy oni są? 

- Fajni, inteligentni, indywidualiści. Od- 
niosłem tylko wrażenie, że nastawieni są 


e Inna, ale normalna 


RZECZPOSPOLITA TROJGA STANÓ 
czyli SZKOŁA JUTRA 


dość konsufnpcyjnie; oczokują, że ta szkoła 
będzie dla hich: dobre warunki nauczania, 
pełny komfort psychiczny, ale żadnej ref- 
leksji, że to oni sami muszą ją soble stwo- 
rzyć, Stąd mój lekki niepokój. 

- Może to działa magla prywatnej szkoły: 
«trochę takie: płacę - wymagam? 

- Ustaloną odpłatność, 30 tys, zł miesię- 
cznie, rodzice podnieśli do 40 tys. zł. A co 
do prywatności, to szkoła nie jest prywatna, 
jest społeczna, czyli tworzona naprawdę 
społeczną inicjatywą. 

- Czy pasuje do niej określenie: elitarna? 

- Zależy co się przez to rozumie. Na 
pewno nasi uczniowie nie wywodzą się z 
żadnej finansjery czy noblistów. Ale może 
w przyszłości, chciałbym tego bardzo, 
wyrośnie z nich prawdziwa elita intelek- 
tualna. 

- Ta szkoła ma być inna od panującego 
u nas stereotypu... 

- Inna, ale normalna, tzn. musi dobrze 
uczyć. Ma swój własny autorski program 
nauczania, przygotowywany przez rok na 
specjalnym seminarium. Ma nietypowych 
nauczycieli; są wśród nich usunięci z pań- 
stwowych szkół, bo do nich jakoś nie 
pasowali, i ludzie spoza zawodu: pracow- 
nicy naukowi, wieloletni korepetytorzy. 
Łączą ich wspólne cechy: chcą uczyć i 
robić coś nowego, są też ludźmi niesłycha- 
nie aktywnymi. 

Każda z czterech klas pierwszych mieści 
się w innym domu akademickim. Nie 
przeszkadza to wcale w normalnych ruty- 
nowych zajęciach. Wyposażenie? Na począ- 
tek roku otrzymaliśmy tylko stoły i krzesła. 
W trakcie formalnego załatwiania są u- 
mowy z warszawskimi uczelniami o udo- 
stępnienie sal, w których odbywać się 
będzie nauka chemii, fizyki, biologii. Dziw- 
nie to wygląda prawda? Rusza nagle szkoła 


boz własnego budynku, lśniących kory- 
tarzy! 

- Tradycyjj lekcji, 45 min od dzwonka 
do dzwonka też u was nio ma? 

- Chcieliśmy, układając program, zredu- 
kować zajęcia szkolne do 24 godzin tygod- 
niowo. Ale nasza szkoła musi być porów- 
nywalna ze szkołą państwową, więc jest 
tych godzin około 30. Same lekcje wcale 
nie muszą trwać ani 45, ani 20 minut - po 
prostu tyle, ile trzeba będzie. Chcielibyśmy, 
aby dzień pracy ucznia poświęcony był 
jednemu blokowi. Żeby zaczynał się nauką 
języków, potem np. 2 godziny chemii i 1 
godzina biologii. Niestety, w praktyce oka- 
zało się to bardzo trudne w realizacji: bra- 
kuje sal, konieczność zabierających dużo 
czasu dojazdów. 

- Blokowi?! ę 

- Naukę pogrupowaliśmy w pięć bloków: 
humanistyczny, matematyczno-fizyczny, 
przyrodniczy, rozwój psycho-ruchowy, ję- 
zyki obce. Na czele każdego stoi jeden 
odpowiedzialny zań nauczyciel - animator. 
Programy każdego z bloków przedstawiono 
jeszcze kandydatom na uczniów i ich 
rodzicom. 

- Pan uczy chemii: 2 godziny tygod- 
niowo. 

- Chcąc prowadzić normalne zajęcia, 
zagadnienia do opracowania zadaję do 
domu z dużym wyprzedzeniem. Będę mie- 
szać formę wykładu z formą wspólnych 
ćwiczeń. Część zajęć odbywać się będzie w 
laboratoriach Politechniki Warszawskiej. 

Na swoje zajęcia i po godzinach będę 
zapraszał znanych popularyzatorów nauk 
przyrodniczych. No i będę stawiał oceny. 
Każdy nauczyciel może u nas oceniać wed- 
ług własnego, uzgodnionego z uczniami 
systemu. Problem jest gdzie indziej: uczeń 


nie może się bać stopnia, musi być świa-- 


dom, kiedy jest oceniany, kiedy nie. Jeśli o 
coś pyta, to świadczy o nim zawsze dobrze 
- nigdy źle! Gdy przyjdzie do mnie, że nie 
rozumie czegoś, nie umie - to dobrze. Na 
pewno nie wykorzystam tego stawiając zły 
stopień! 

'- Rzeczpospolita Trojga Stanów, jak 
odczytać tę nazwę? 

- Tworzymy ją od podstaw my: nauczy- 
ciele, uczniowie, rodzice, czyli trzy stany. 
Chcemy w ramach tej naszej prywatnej 
Rzeczypospolitej pokazać działanie praw- 
dziwie. demokratyczne: równość wobec 
prawa stanowionego przez owe stany. To 
jóst program działania szkoły. Na czym to 
polega? Władzą u nas będzie Rada Szkoły 
(w jej skład wchodzą przedstawiciele trzech 
stanów z wyboru). Spod jej działania wyłą- 
czone są tylko sprawy pedagogiczne. Nie 
będę przecież dyskutować z rodzicami, czy 
przysłowiowemu Kowalskiemu należy się 
trzy czy trzy plus, ale na tematy zasadnicze! 

Władzę wykonawczą pełni dyrektor (też z 
wyboru). Nie obowiązują go żadne funkcje 
administracyjne, nie zajmuje się drobiaz- 
gami, papierkami. Jest zawsze dostępny 
dla młodzieży, pracuje z nauczycielami na 
co dzień. 

Władza sądownicza” rozstrzygać ma 
sytuacje konfliktowe. Chcemy, żeby b'”ła to 
demokracja umożliwiająca działanie. Czy 
uczniowie do niej dorośli - nie wier*. Są 
przecież bardzo zróżnicowani — bardzo doj- 
rzali i jeszcze dzieci. Jedno jest pewne: ta 
szkoła będzie dokładnie taka, jaką ją zro- 
bimy. Że jest potrzebna, nikt nie wątpi. W 
tej chwili nasza inicjatywa już się rozpow- 
szechnia: w całym kraju już 29 szkół ma na 
działalność wstępną zgodę. 

- Dziękuję panu za rozmowę. 

Rozmawiała 
KRYSTYNA KLIMOWICZ 


Zycie w powietrzu 


Życiorys pana Edwarda Ja- 
worskiego mógłby z powodze- 
niem stanowić scenariusz pasjo- 
nującego filmu. Dyplom pilota 
myśliwskiego Szkoły Podchorą- 
żych Lotnictwa w Dęblinie uzy- 
skał niemal w przeddzień wybu- 
chu II wojny światowej. Ewa- 
kuowany ze szkołą do Rumunii, 
dalej przez Bejrut i Marsylię tra- 
fia do Lyonu, gdzie formowano 
polską bazę lotniczą. Po kapitu- 
lacji Francji via Zatoka Biskajska 
dociera na Wyspy Brytyjskie. 
Odbywa szkolenie bojowe na 
Hurricanach i przydzielony zos- 
taje do angielskiego dywizjonu 
myśliwskiego 605, później do 
polskiego 315, który przez dłuż- 
szy czas spełnia m.in. rolę o- 
słony konwojów morskich. Szko- 
li pilotów wielu narodowości. 
Wraca do latania i bierze udział 
w niszczeniu wyrzutni pocisków 
V-1 i w działaniach związanych z 
lądowaniem wojsk sprzymierzo- 
nych w Normandii. Jako pilot 
RAF-u wykonał ponad 300 lotów 
bojowych. Nigdy nie był ranny, 
nigdy też nie został zestrzelony, 
mimo że jego samoloty nieraz 
były uszkadzane. Dwukrotnie 
zawdzięczał życie tylko płycie 
pancernej, która osłaniała jego 
fotel. W tym czasie został odzna- 
czony srebrnym krzyżem Orderu 
„Virtuti Militari”, angielskim 
„Dietinguished Flying Cross” 
(jako jeden ze 186 Polaków w 
czasie Il wojny światowej) araz 
trzykrotnie „Krzyżem Walecz- 
nych”, a także medalami fronto- 
wymi za udział w różnych opera- 
cjach bojowych. 

Do kraju wraca w 1947 roku w 
randze kapitana i ma kłopoty z 
pracą. Lata treningowo jako spo- 
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Na zdjęciach: 
1. Nasz bohater dziś, podczas odwiedzin pogotowia lotniczego w 


Przylepie koło Zielonej Góry, gdzie pracował do czasu przejścia na 
emeryturę 
2. Legitymacje Edwarda Jaworskiego z czasów jego walk we Francji I 
Anglii L 
3. Odznaczenie Distinguished Flylng Cross przyznane Edwardowi 


Jaworskiemu w Anglil 
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łeczny pilot Aeroklubu Krakow- 
skiego. W 1948 r. odebrano mu 
licencję i dopiero po weryfikacji 
- od 1957 roku podejmuje pracę 
pilota zawodowego w lotnictwie 
sanitarnym w Zielonej Górze, 
gdzie nieprzerwanie pracuje do 
1981 roku na stanowisku kie- 
rownika zespołu lotniczego. 
Także w czasie pokoju wykazał 
się męstwem za co uhonoro- 
wany został medalem „,„Za Ofiar- 
ność i- Odwagę”. Posiada także 
inne odznaczenia. Nie sposób w 
krótkim tekście przedstawić 
wszystkie fakty i dokonania z tak 
bogatego życiorysu pana Jawor- 
skiego. Może wkrótce przeczy- 
tamy o nich w jego wspomnie- 
niach, które spisuje będąc już 
dziś na emeryturze. (B.M.) 


_ Są szanse 
nadawny blask 


KATOWICE (PAP). Do najcie- 
kawszych obiektów starego Ra- 
ciborza należy położony nad 
brzegiem Odry Zamek Piastow- 
ski. Jego stan i wygląd, po zni- 
szczeniach, jakim uległ w czasie 
Il wojny światowej, nie oddają 
bogatej historii. Rozsypujące się 
mury, porastająca trawa, przy- 
słaniają resztki dawnej świetno- 
ści. Obiekt ten powstał na miej- 

„SCcu starego grodu Gołężyców w 
celu obrony przeprawy przez 
Odrę. Pierwsza wzmianka o nim 
pochodzi z kroniki Galla Ano- 
nima. Tu też gościł Jan III 
Sobieski w czasie swej wiedeń- 
skiej wyprawy w 1683 roku. 

Jest jednak szansa, że zamek, 
a dokładniej jego zachowane 
północno-wschodnie skrzydło, 
brama i wnętrze kaplicy odzy- 
skają dawny blask. Od dwóch lat 
działa bowiem Obywatelski Ko- 
mitet Odbudowy Zamku Pia- 
stowskiego, a w jego skład 
wchodzą m.in. prof. Aleksander 
Gieysztor i wojewoda katowicki, 
który patronuje rewaloryzacji o- 
biektu i gromadzi środki pienię- 
żne. Zakończono już: badania 
archeologiczne i architektonicz- 
ne, wykonano instalacje odwad- 
niające, zabezpieczono stropy i 
krużganki. 

Jako pierwsza zostanie odre- 
staurowana kaplica stanowiąca 
jedyny dziś materialny ślad XIII- 
-wiecznego zamku, uważana za 
jedną z pereł gotyckiej architek- 
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tury na Śląsku. W przyszłości 
odzyska ona funkcje sakralne, a 
także wystawiennicze. Będą się 
w niej mieścić odrestaurowane 
dwustuletnie organy i ekspozy- 
cja gotyckiej rzeżby. 


Krajowy finał XIX Międzynarodowego Turnieju Piłkarskiego oPuchar 
A 


„ŚwiataMłodych'i,, Trommla”(NRD)-Szczecinek'89 


Koncentracja, walka, radość i.. smutek 


„BALONIK 
HAŁASU” 


Walka z hałasem... lleż to już... hałasu 
było wokół niej. Mniej głośno jednak o 
pozytywnych skutkach tej walki. Hałasy 
przemysłowe i komunikacyjne coraz bar- 
dziej nam dokuczają, a winę za to ponosi 
m.in. kiepski stan urządzeń technicznych. 
Weźmy samochody... Wystarczy drobny 


błąd zawieszenia, małe przesunięcie nie- 
których części, drobna niedokładność w 
ustawieniu silnika, a powstają wibracje, 
wzmagające hałaśliwość pojazdów. Jaki 


jest stan samochodów, jeżdżących po 
naszych drogach, ogólnie wiadomo. A 
przecież przy milicyjnym radiowozie, dysk- 
retnie przytulonym do przydrożnego płota 
czy drzewka, nie stoi żaden „radar hałasu” 
(że tak nazwiemy wyimaginowane urzą- 
dzenia). Choć kto wie, czy coś takiego nie 
powstanie Kierowcy tego nie pragną, 
milicja też nie. Dość ma kłopotów z 
utrzymaniem bezpieczeństwa ruchu - zaś 
walka z hałasem to już właściwie ochrona 
środowiska, a więc i inny resort. No, a tu 
trzeba kupić kosztowny sprzęt, o którego 
produkcji w naszym kraju długo było 
głucho 

Krajowe i międzynarodowe normy dopu- 
szczalnego hałasu komunikacyjnego pozo- 
stawały więc na papierze. W połowie lat 80 
pojawił się co prawda akt prawny nakła- 
dający na stacje obsługi samochodów 
obowiązek pomiaru hałaśliwości każdego 
pojazdu przed dopuszczeniem go do 


ruchu. Zbyt hałaśliwy nie mógł być dopu- 
szczony. Ale i to pozostało na papierze - z 
braku urządzeń pomiarowych Owszem, 
mogą je stacje i ich właściciele sprowadzić 
za dewizy. Najtańszy i najprostrsy aparat 
pomiarowy, nie we wszystkich sytuacjach 
przydatny, kosztuje ok. 2 tys. dolarów. Pro- 


ducent - światowej sławy duńska firma Bri- 
el and Kjaer oferuje bogaty ich asortyment. 
Tymczasem w całym obozie socjalisty- 
cznym nikt nie produkuje podobnych urzą- 
dzeń - precyzyjnych, wyspecjalizowanych, 
dosyć delikatnych. A że ostatnio zaczęto 
domagać się egzekwowania obowiązują- 
cego prawa i nie wydawania koncesji na 
prowadzenie stacji obsługi tym, którzy nie 
sprawią sobie stosownych mierników, 
wszczął się ruch wśród prowadzących te 
stacje. Mieli jednak szczęście: trafił się kra- 
jowy producent, który wkrótce zaoferował 
wyroby o niebo tańsze od bruelowskich, a 
o podobnym standardzie. 

To białostocki „Sonopan” doświadczal- 
no-produkcyjna placówka PAN (ale na 
własnym rozrachunku!) specjalizująca się 
w wytwarzaniu mierników akustycznych. 
Dyrektor, mgr inż. Franciszek Grodzki, 
mówi, że jego pracownicy nie znoszą 
hałasu i dlatego wzięli się za to. Zadziałała 
tu też przekora - dodaje dyr. Grodzki. - 
Pomyśleliśmy: czy rzeczywiście trzeba te 
urządzenia sprowadzać, czy nie możemy 
mieć własnych dużo taniej? 

Minęły trzy lata i oto - mamy! Te trzy 
widoczne na zdjęciu pudełeczka, z których 
każde waży około kilograma, to właśnie 
seria mierników poziomu dźwięku. Są to 
bateryjne, przenośne urządzenia, dające się 
zastosować do pomiaru hałasu nie tylko 
wewnątrz i na zewnątrz samochodów, ale 
też np..w halach przemysłowych. Na końcu 
Iśniących, metalowych rurek kryją się nie- 
wielkie mikrofony pomiarowe. 

Mgr inż. Leszek Porowski podaje mi taki 
cenny detal, który przypomina błyszczący 
korek od butelki. Nie widać tu w ogóle 
typowej dla mikrofonu siateczki, a tylko 


trakcyjne. Dla 
To zawody są zawsze wyjątkowo a raj 
ści startujących w nich zespołów a 
APA OOBE często pierwszy ACE do pa 
lowogo mistrzostwa. Przyjeżdżające na M pa 
turnieju „Świata Młodych" drużyny wcale BAL 
znają, my również nie wiemy, Jaki puj CA 
tują. Stąd toż nigdy nie wiadomo kto ch ist 
cznym trlumfatorem | awansuje do finału między 
narodowego. 
W tym roku w 
wystąpiły cztery je 


średniej walce o nasz puchar 
sdonstki; Ró Krokus z Sanoka (na 
zdjęciach w żółtych koszulkach), Lechia za Szcze- 
cinka (koszulki niebieskie), Orlęta PCI woj. 
ciechanowskie (koszulki czerwone) i Porto MęsE z 
Olsztyna (koszulki białe). Jak zwykle wszyst! o ru- 
żyny grały maksymalnie skoncentrowane, wa Sas 
już nie o każdego gola, ale o każdy metr boiska. 
Obserwowaliśmy więc pasjonującą rawalizację, łzy 
radości i smutek po przegranych meczach - wszystko 
to widać na zdjęciach (szczegółowe sprawozdanie z 
imprezy zamieścimy w następnym numerze „ŚM'). 
Zasłużone zwycięstwo odnieśli gospodarze zawodów 
- Lechia Szczecinek. Zdobywcy naszego trofeum 
zmierzą się więc (22 października) z liderami turnieju 
o puchar gazety pionierów enerdowskich „„Trommel 
- z zespołem szkoły im. Pestalozziego z Riesa (koło 
Drezna). Jesteśmy przekonani, że będzie to pasjo- 
nujący finisz organizowanej po obu stronach Odry 


imprezy. (zp) 


gładką metalową powierzchnię. Musi ona 
wszakże przyjmować potężne fale akusty- 
czne, a nie np. delikatne tony piosenek. Ale 
— rzecz znamienna: takie pomiarowe mikro- 
fony są poszukiwane przez tych, którzy 
dokonują nagrań rockowych i disco. Prze- 
noszą bowiem doskonale niskie tony o 
dużym natężeniu. Tradycyjne mikrofony 
studyjne częściowo „obcinają” te hałaśliwe 
dźwięki... 

Ale wracajmy do samochodów. Oto 
właśnie jeden z nich poddawany jest ,,pró- 
bie hałasu”. Hałaśliwość zależy od obrotów 
silnika (większe obroty - głośniej). Toteż 
miernik połączony jest z obrotomierzem. 
Istnieje pewna norma decybeli dla danej 
liczby obrotów. Gdy przyrząd wykaże, że 
jest przekroczona, trzeba szukać przyczyny 
i likwidować ją. Nasze urządzenie może w 
tych poszukiwaniach dopomóc. Typ T-10 
pozwala co prawda tylko mierzyć hałas. Ale 
jeżeli zastosować następny miernik sono- 
panowskiej serii, o symbolu P-10, możli- 
wości są większe. Przede wszystkim - 
można go sprzęgać z tzw. filtrem oktawo- 
wym (na zdjęciu - pudełeczko z lewej 
strony). Pozwala to uzyskać tzw. widmo 
dźwiękowe źródła hałasu, zbadać - | to 
bardzo dokładnie - w jakich zakresach czę- 


Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


stotliwości dźwięku nasz wehikuł. hałasuje 
najbardziej. A to już pozwala fachowcowi 
na diagnozę - co mu dolega. Czy to silnik, 
karoseria, czy coś innego powoduje wzrost 
hałasu. Z kolei miernik typu J-10 pozwala 
dokładnie mierzyć, a także zapisuje w swej 
pamięci hałasy nagłe, krótkotrwałe. Może 
być więc dźwiękowym rejestratorem awarii, 
wypadków itp. 

Pomiar hałasu trwa kilka sekund, ale 
musi się odbywać w ściśle określonych 
warunkach: w ustalonej odległości od 
ścian, drzew itp. To nie pozwala skons- 
truowanych dotąd mierników stosować 
bezpośrednio na drodze. Ale w „Sonopa- 
nie" mają już pomysł innego aparatu, 
nazywanego żartobliwie „balonikiem ha- 
łasu”... 

Do czego w radiowozie drogówki służy 
balonik - wyjaśniać nie trzeba. Pozwala on 
wykryć, że kierowca pił przed jazdą, ale nie 
pozwala zmierzyć stężenia alkoholu w jego 
krwi. W tym celu delikwenta zaraz odwozi 
się na badania. Oto nieco podobna proce- 
dura mogłaby mieć miejsce w przypadku 
"przekraczania norm hałasu. Proste urzą- 
dzenie - właśnie to, któreao wstępny pro- 


- 


jekt już w „Sonopanie” istnieje - pozwala- 
łoby wykazać nawet w -warunkach polo- 
wych, że hałas był zbyt duży. Dla do- 
konania dokładnych pomiarów właściciel 
Pojazdu byłby zaraz kierowany do stacji 
obsługi 

Źle byłoby jednak, gdyby za hałaśliwość 
Pojazdów mieli odpowiadać wyłącznie wła- 
Sciciele. Przede wszystkim - fabryki - nie 
Powinny wypuszczać samochodów zbyt 
głośnych, a stacje obsługi - dopuszczać ich 
90 ruchu. Stąd napływające do białostoc- 
«ej placówki zlecenia - m.in. z Minister- 
siwa Komunikacji, Żeglugi i Łączności. 
Dyrektor szacuje, że w kraju potrzeba 
będzie łącznie kilka tysięcy tych urządzeń. 
Nasze aparaty kosztują ok. 500-600 tys. zł, 
firmy Briel — przypomnijmy - ok. 2 tys. 


dolarów (najprostsze). Komentarz zbytecz- 
ny 


| 


Taką nazwę nosi pojazd skonstruowany 
we Francji i zaakceptowany przez koleje 
francuskie, który może poruszać się po 
torach i drogach. Przeprowadzone próby 
wykazują, że pojazd „Combitrans” może 
być przystosowany zarówno do przewozu 
ładunków, jak i pasażerów. W razie po- 
trzeby zmienia się jedynie nadwozie i 
odbywa się to w specjalnym punkcie prze- 
stawczym przy użyciu dwóch automatów. 


Wzrasta walka—konkurencyjna między 
przewoźnikami kolejowymi i lotniczymi, 
zwłaszcza RFN i Francji. Zarządy kolejowe 
obu tych krajów prowadzą rozmowy nad 
zespoleniem swoich wysiłków i nakładów 
finansowych, aby zbudować nowe między- 
narodowe trasy, m.in. kolei magnetycznej. 
Przy użytkowaniu takiej kolei podróż z 
Paryża do Brukseli - na 311-km trasie - 
trwałaby niecałą godzinę, a z przedłuże- 
niem do Kolonii - 1,5 godziny. Oddanie do 
użytku takiej trasy zrewolucjonizowałoby 
podróże i poważnie zagroziło towarzy- 
stwom lotniczym. Koszt budowy jednego 
kilometra linii kolei magnetycznej wynosi 6 
mirrdolarów 


Juz prawie 5 lat istnieje system przewo- 
zów przesyłek kolejowych o tej nazwie 
między 42 stacjami w Szwajcarii i 38 sta- 
cjami w RFN. Polega on na przesyłaniu 
przesyłek w wagonach podłączonych do 
pasażerskich pociągów ekspresowych oraz 
na przyjmowaniu ładunków do 10 ikg za 
zryczałtowaną opłatą. „IC-Kurietdienst" 
gwarantuje, że przesyłka w ciągu 24 godzin 
od chwili nadania znajdzie się u adresata 


„Sonopan”, pokazywał swoje mierniki na 
wielu krajowych i międzynarodowych wy- 
stawach. Z dużym powodzeniem. Przed- 
stawiciele firmy Briel and Kjaer znają ludzi 


„z białostockiej placówki i witają zawsze 


ukłonami. - Kiedy zabieraliśmy się za tą 
produkcję - mówi dyrektor - zapytaliśmy 
samych siebie: dlaczego czegoś równie 
dobrego jak Duńczycy nie mielibyśmy zro- 
bić za złotówki? 

Myślę, że fakt, iż to się udało, zasługuje 
na trochę zdrowego... hałasu. Niezależnie 
od tego, czy ostatecznie urządzenia te 
przyczynią się do wyciszenia naszych szla- 
ków komunikacyjnych, czy nie. To wszakże 
zależy już nie tylko od producentów apara- 
tury pomiarowej... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. „Sonopan” 
i M. Włodarski 


Urodził się w Nogent-Le Roi we Francji, 
3 września 1943 r., ale z pochodzenia jest 
Włochem. Dzieciństwo i młodość (od 3 
roku życia) spędził z rodzicami w Algierii. 
Do Francji powrócił już jako dorosły 
człowiek z zamiarem podjęcia nauki na 
studiach wyższych. Najpierw jednak mu- 
siał odbyć służbę wojskową. Po wyjściu z 
wojska nie zmienił celu - nadal chciał 
studiować sztuki dramatyczne, ale uznał, 
że do aktorskiego zawodu lepiej przygo- 
tuje go uczelnia amerykańska. Skorzystał 
z pośrednictwa towarzystwa „France 
Film" i został przyjęty na wybrany przez 
siebie wydział uniwersytetu Columbla. 
Aby pokryć koszty nauki zmuszony był 
pracować. Prezentował więc męską modę 
| pozował do zdjęć reklamowych. Jako 
model" wyrobił sobie nawet niezłą 


markę 
Powrócił do Francji jako dyplomowany 
aktor w dobrym momencie. Poszukiwano 


UGISZEGZY 


właśnie bohatera do filmu „OSS 117". 
Jego wiek i warunki zewnętrzne odpo- 
wiadały wymaganiom producentów - 
wybrano go spośród setki kandydatów do 
roli. W 1969 r. zadebiutował więc w filmie 
„OSS 117 jedzie na wakacje”. W ten spo- 
sób „łagodnie” wszedł w środowisko fil- 
mowe i przestał obawiać się braku pracy. 
Nie był zresztą zbyt wybredny. Wziął 
udział w kilku typowo komercyjnych fran- 
cuskich produkcjach, za to w doborowym 
towarzystwie, bo w filmie „Czerwone 
słońce” np., o którym dziś nikt już nie 
pamięta, wystąpił obok takich znakomi- 
tości jak Alain Delon I Charles Bronson. Z 
tego okresu pochodzi też jego pierwsza 
„okładka” w magazynie filmowym - 
barwne zdjęcie, które dziś publikujemy. 
Znajdowało się na rewersie „Cine Revue", 
zaś stronę tytułową zdobiła podobizna 
pięknej Chantal Nobel. Luc Merenda nie 
podejrzewał wtedy, że 12 lat później, w 
serialu francuskim „Chateauvalon” staną 
się oboje ulubieńcami publiczności 

Na razie jednak młody aktor nie znaj- 
dował we Francji możliwości zaspokoje- 
nia swoich artystycznych ambicji. Wyru- 
szył więc na podbój kraju swych przod- 
ków. Włoscy producenci i włoska pu- 
bliczność okazali się dla niego życzliwsi 
W ciągu 10 lat swojego tam pobytu zagrał 
aż 25 głównych ról w filmach kinowych i 
telewizyjnych. Jego dobra sława rosła, nie 
zdołała jednak nadal przekroczyć Alp 

Międzynarodową pcpularność przynio- 
sła mu dopiero drugoplanowa (!) przecież 
rola w „Chateauvallon”. Andró Travens - 
reporter gazety „La Dópeche” z odcinka 
na odcinek stawał się coraz ważniejszy. 

Serial Paula Planchona liczy 26 części 
historla zwaśnionych rodów w małym 
miasteczku nad Loarą mogłaby być 
zresztą opowladana jeszcze dłużej, gdyby 
nie tragiczny wypadek, który spotkał 
gwiazdę tego filmu Chantal Nobel. Cu- 
dem uniknęła śmierci w samochodowej 
kraksie ale stan jej zdrowia, nawet w kilka 


miesięcy później, nie pozwolił na powrót 
na filmowy plan. A serial ten bez Chantal 
wiele by stracił 

Merenda ma jednak nadzieję, że koniec 


przygód Traversa nie 
popularności we Francji | za jej granica 
Sądzi, że prz 
zająć się czymś nowym. W no 
telewizyjnej 


>znacza końca jeg 


zedł właściwy 


komedii muz 


blanche” zagrał pełnego 

moru play-boya, a t 

talent i zamiłowania muzycz 
uznał, że śpiewa całkier ieżle 
więc płytę ze swoimi piosenka 
też spotyka się z publicznością 
roli... piosenkarza 

dzie się na top 


MJ 


Ś 
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Legoland to słynne miastoczko 
zabaw dla dzioci w Danii 
Wszystko, co tu się znajduje, 
zbudowane jest z klocków 
lego. Twórcą idel i systemu 
klocków lego był Ole Kirk Chrl- 
stlansen, cieśla mieszkający w 
Billund, małym miasteczku na 
Półwyspie Jutlandzkim. To on 
wymarzył sobie stworzenie za- 
bawek, które będą przemawiały 
do wyobrażni, będą wyzwalały 
twórczą inicjatywę I będą obiek 
tami zabawy przez długie go 
dziny. „Tylko to co najlepsze jost 
dobre dla naszych dzieci 
mawiał 

W 1950 roku klocki lego zna- 
lazły się w sklepach Danii. Dziś 
znane są na całym świecie. Duń- 
ska fabryka klocków ma swoje 
agendy w wielu krajach Europy, 
w Stanach Zjednoczonych, w 
Japonii, w Australii 

W 1960 roku Goffrid Kirk 
Christiansen, syn Ole wpadł na 
pomysł budowy krainy klocków I 
w 1968 roku w pobliżu Billund, 
nie opodal wytwórni klocków, o- 
twarto Legoland. Od dnia otwar- 
cia cieszy się niesłabnącym po- 
wodzeniem, stale jest powięk- 
szany | uatrakcyjniany 

W Legolandzie są miasta, mia- 
steczka, zabytki z różnych stron 
świata. Zbudowano z klocków 
lego szwedzkie miasteczko po- 
łożone nad fiordem. Czerwone 
domki z szarymi dwuspadowymi 
dachami usytuowane na wzgó- 
rzach pokrytych niską północną 
roślinnością. Między domkami 
kościółek, na pomoście para 
Szwedów w strojach regional- 
nych. Dalej fragment Amster- 
damu - kolorowe XVIl-wieczne 
kamieniczki odbijają się w wo- 


MARIA 
BOROWA 


OGRODY 


Byłam z Piotrem w ogrodzie pod murem. W nocy padał 
deszcz | wszystko wokoło wyglądało czysto i świeżo, 
lekko, nawet mur. W tej harmonii I uładzonej urodzie 
tworzyliśmy dysonans, tym bardziej przykry, że stały. 
Piotr myślał chyba tak samo i, niestety, wyglądało na to, 
że tak się czuje. Nie musiało to być tak równoznaczne. 
Wyglądałam lepiej, byłam silniejsza | - pierwszy raz od 
dawna - spałam mocno do rana. Zawsze gdy pada, śpię 
Jako-tako, pomyślałam, jakby tłumacząc się przed Pio- 
trem ze swojego lepszego startu w jeszcze jeden szpi- 
talny długi dzień. 

Uśmiechnął się. 

- Miałaś mówić - przypomniał. - Ale wyglądasz tak... 
spokojnie, że właściwie nie powinienem ściągać cię tu z 
powrotem. 

- Byłam dokładnie tutaj. Z tobą. I myślałam o nas. 

- Wierzę ci - powiedział po długiej chwili milczenia. 
Przeniósł wzrok z mojej twarzy w górę i przyglądał się 
czemuś z uwagą. Nie pytałam o nic. To coś mógł widzieć 
tylko on. 

- To deszcz - odezwał się wreszcie. - Krople, które 
zostały na liściach i teraz zastanawiają się, czy spaść na 
ciebie, czy nie. 

- | co postanowiły? 

- Nie spadać. 

Odwrócił głowę. Dostrzegłam cień w jego oczach, nim 
zdążył je zakryć powiekami. Wycofał się w jakieś swoje 
myśli, ból - czy tylko zmęczenie, i zrezygnował z pozna- 
wania mnie przez słuchanie zwierzeń. Pani psycholog ani 
się domyśliła, że byłam gotowa zacząć mówić. Nieważne, 
że nie jej, liczyłoby się, że po raz pierwszy od roku otwo- 


rzyłam usta. Wybacz, Nata, tobie mówiłam tylko: nie, tak, 
jest mi dobrze, mam wszystko, chcę być sama... Ale Pio- 
trowi miałam opowiadać o tobie. 

Poruszył się. Coś nie w porządku? Wpadłam w pop- 
łoch, starając się jednocześnie, by niepokój o niego 
ukryć głęboko, tam, gdzie był cały czas, chwilami tylko 
uśpiony; by nie odbił mi się na twarzy, w oczach, głupio i 
zdradziecko. 

- Nie odszedłem - powiedział. Musiałam wyglądać 
jednak nieprzytomnie. - Czekam. 

- Na mnie? 

Jego „nie odszedłem”! I to, że tego nie zauważył, nie 
zmroził mojej radości złym śmiechem ani komentarzem: 
„Ja nie mogłem odejść, Soniu, to, że jestem, nie znaczy 
nic wyjątkowego...” A znaczyło, miałam nadzieję. Więcej, 
wiedziałam. 

- ... na ciebie. 

- Tak - powiedziałam gwałtownie. - Chcę. 

Rozumiał, że to nie było bez sensu. 

Opowiadałam mu o tobie, Nata. I o niczym - o Marioli, 
co była na przyczepkę... (O Kacprze jeszcze nie). O 
filodendronie-wiechciu zabranym do Poprzysk, o czy- 
stym, niby wymytym podwórzu Głuskich. O niczym 
ważnym poza tobą. Wprowadziłam Piotra w nasz świat 
nieokaleczony, sprzed jego końca. 

-. mówisz, że ten jest normalny? Jest kaleki, Nata, z 
innej Ziemi. Trójkąt nie przystający, liczba nieparzysta - 
ostatnia w szeregu nieskończoności, jak Ziemia w wyo- 
brażeniach średniowiecza - gdzieś musi być granica, po 
której nie ma nic prócz otchłani. 

- To dobrze, to bardzo dobrze - powiedział, gdy 
wreszcie zamilkłam. - Bałem się, że nie zdążę. Że nigdy 
mi o sobie nie powiesz. Ten twój świat był jak trzeba. To 
dużo... Po takim wejściu ma się chęć walczyć do ostat- 
niej rundy. | wygrać ją. Powinno ci starczyć siły na 
wszystkie noce, kiedy pada deszcz I nie można usnąć. 

... więc nie spał... 

- .. | na wszystkie dni. Dlaczego udajesz, że pokona- 
nie tego - ruchem głowy i oczami pokazał to okrągłe- 
graniaste-nieczworokanciaste, co było pode mną i obok, 
w czym tkwiłam mocno, nierozerwalnie - przekracza 
twoje możliwości? Uparłaś się zostać na etapie ssania? 
Nauka chodzenia ci nie odpowiada? Za trudno i można 
rozbić nos? Zrobić sobie kuku? 

- Nie mów do mnie, jakbym była idiotką! Nie zniosę... 

- Musisz. Czas, żebyś przestała udawać przed sobą... 

- Przestań! Terapia! - zezłościłam się. - I akurat ty. 


Na zdjęciach: 
1. Ole Kirk Christlansen 
2. 3. 4. Legoland, słynne mia- 
steczko zabaw 


"e 
Mów, | 
ALA? 


dach kanału. Nie opodal słynne 
holenderskie wiatraki W innej 
części parku niemiecki Ren - 
domki, zamek, statek wyciacz- 
kowy... Imponujący Pałac Kró- 
lewski z Kopenhagi z 900 000 
klocków... „Dziki Zachód” 

Dzieci w legolandzkim parku 
mogą nie tylko oglądać, podzi- 
wiać - mogą się teź świetnie 
bawić. Są pomieszczenia, a w 
nich stosy klocków lego. Można. 
się też bawić na powietrzu, gdzie 
zmontowano specjalne stoły. Do 
zabaw klockami chętnie przyłą- 
czają się dorośli. „Lego” nie zna 
wieku! 

Po Legolandzie można odbyć 
podróż kolejką, której wagoniki 
zbudowane są z wielkich kloc- 
ków lego, można wsiąść do heli- 
koptera z klocków lego, można 
popływać łódką lego, pojeździć 
wyścigowym autem lego... 

W Legolandzie jest oczywiście 
sklep pełen klocków lego, tea- 
trzyk kukiełkowy, zakład fotogra- 
ficzny „prosto” z „Dzikiego Za- 
chodu”, urząd pocztowy, w któ- 
rym przesyłki stemplowane są 
okolicznościowymi stemplami, 
przedszkole, hotel, kawiarnia, 
restauracja. Legoland zatrudnia 
"sztab pracowników architektów, 
muzeoglogów, historyków sztuki, 
plastyków, konserwatorów i o- 
czywiścje budowniczych. Park 
czynny jęst od maja do września. 
W miesiącach jesiennych do 
Legolandu wkraczają konserwa- 
torzy. 
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Jakby siostry Eleonory nie starczyło. Myślałam, że 
chcesz mi pomóc... że... że właśnie... 

Naprawdę zrobiłam to, Nata: szarpnęłam sobą i tym 
czymś pode mną, zostawiłam Piotra pod murem samego 
i ruszyłam wariackim pędem w aleję. Przed zakrętem 
zabrakło mi sił i odwagi. Patrząc tylko na krok przed 


„. sobą, wolno, ale zdecydowanie, wracałam. Pokorna. 


— Nie udaję, Piotr - powiedziałam nie podnosząc oczu. 
- Nie tak... jak myślisz. W porządku, jestem fdiotka. W 


porządku, obrzydliwy tchórz. Sobek. Mdły powój. 
Wystarczy? 


- Mniej więcej - usłyszałam. Dużo bym dała, żeby 
wyczuć w tych dwu słowach cień uśmiechu. - Powiedzia- 
łem, że miałaś dobry początek na wejście we wszystko... 
przed tym. Że to bardzo wiele. Zgadza się? 

Kiwnęłam głową. 

Miał rację. Tylko nie wiedział, że... 

- Więc nie zapominaj o tym, powtarzaj jak lekcję. 

- Nie muszę. Przecież to wiem, do diabła. 

= No widzisz, wreszcie jest w porządku. — Uśmiechnął 
się. Lekko, prawie tyle co cień, którego brakowało mi 
przed chwilą. - Kontynuuj zatem - dodał poważnie. - 
Niech i ja coś z tego mam. 

NIECH I JA COŚ Z TEGO MAM. Rozumiesz, Nata? 

Ja miałam coś już od dawna. Od tamtego nie chcia- 
nego spotkania z poezją w świetlicy, na które siłą zawlo- 
kła mnie siostra Eleonora. Gdzie było nudno i nijako, a 
potem ocknęłam się i usłyszałam Beatę recytującą wier- 
sze Hillar. Po ciszy, a potem po oklaskach, ktoś zapro- 
ponował „jeszcze”. Beata potrząsnęła głową i mocno 
chwyciła ramię siedzącego obok niej nieruchomo chło- 
paka. Pieguska uciszyła zawiedziony sprzeciw sali i 
nastawiła płytę. Czystą, doskonałą technicznie, z dziwną, 
słuchaną już w półmroku muzyką, nierytmiczną, niespo- 
kojną, szukającą drogi do nich - do kogoś - jeszcze nie 
do mnie skulonej za palmą - nędzną repliką tamtej, o 
której śpiewała Demarczyk. Nawet nie muzyką, niepew- 
nym a twardym wołaniem, stukaniem w pudło gitary. W 
milczeniu aż obezwładniającym Demarczyk śpiewała o 
samotności dziewczyny - kobiety - człowieka - jakby 
ich tu samotności nie rezygnującej, czekającej, przyzy- 
wającej, godnej. 

Cdn. 
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Mnie jako muzealnika szcze- 
gólnie zainteresowało usytuo- 
wane na terenie Parku Muzeum 
Lalek. W nowoczesnym zbudo- 
wanym ze szkła, drewna i alumi- 
nium pawilonie mieści się jedna 
z największych na świecie ko- 
lekcja lalek i domków dla lalek 
Powstała na bazie prywatnej 
kolekcji ofiarowanej Legolan- 
dowi przez Estrid Faurholt. O- 
becnie kolekcja liczy ponad 400 
lalek i 60 domków z 4 wieków! 
Najstarszy eksponat ma ponad 
400 lat. 

Lalki dopiero od 1880 roku 
upowszechniły się w Europie, do 
tego czasu produkowane były w 
niewielkich ilościach. Pierwsze 
lalki, które posiada muzeum, te z 
XVI wieku, miały tułów wraz z 
głową wycinane z jednego ka- 
wałka drewna, a ręce i nogi 
przymocowywane były do kor- 
pusu oddzielnie. Lalki te ubrane 
zgodnie z ówcześnie panującą 
modą stanowiły w pewnym sen- 
sie małe modele, które były nie 
tyle do zabawy, a raczej stano- 
wiły wykwintne prezenty, któ- 
rymi obdarowywały się zamożne 
damy. 

w XVIII wieku lalki wykonane 
były ze skóry, tkanin i wypy- 
chane trocinami. W XIX wieku 
zaczęto używać do produkcji lal- 
czynych głów, wosk. Lalki z 
woskowymi głowami do dziś 
prezentują się bardzo okazale. W 
tym samym czasie do wyrobu 
peruczek zaczęto stosować na- 
turaine włosy. Od 1830 roku 
głowy i kończyny lalek są z por- 
celany. Porcelanowe fryzury 
prezentują wspaniałe ówczesne 
koafiury. Głowy z kopenhaskiej 
Den Kongelige Porcelanfabrik 
noszą rysy królowej, księżniczek 
i dam dworu. Podobnie ubrania 
wzorowane były na strojach 
dam. 

Wszystkie lalki w legolandzkim 
muzeum mają swoje imiona. 
Najznakomitsze to „„Madeleine 
Renaud” - drewniana lalka z 
1580 roku, „„Lady Elton" z 1690 w 
oryginalnym stroju z epoki — 
jedna z trzech jakie ostały się na 
świecie!, „Madame” — uśmiech- 
nięta francuska lalka z 1750 
roku, „Athalie” — niemiecka lalka 
z 1871 roku, „Victoria i Albert" — 
angielska para ze skóry, „Kyoto- 
-baby” - samuraj w jedwabnym 
kimonie z 1850 roku, „Signe” - z 
kopenhaskiej fabryki porcelany. 

Ekspozycja lalek (i domków) 
jest bardzo interesująca. W gab- 
lotach oprócz lalek są ekspono- 
wane miniaturowe sprzęty, me- 


KRAINA KLOCKÓW - 
I LALEK 


bie, naczynia, tkaniny, skompo- 
nowane są sceny „z życia”. 

W jednej z sal znajdujo się nie- 
zwykły dom lalek - Pałac Titania 
budowany przez 15 lat przez 
angielskiego oficera, z zawodu 
artystę malarza, Sir Nevilla Wil- 
kinsona. Salo, pokoje, halle tego 
niezwykłego pałacu wyposażone 
« „sq w przepiękne miniaturowe 
belki I sprzęty wykonano z 
największą, wprost niewyobrażal- 
ną procyzją I dokładnością. Nie- 
które przedmioty są tak miniatu- 
rowo, że zwlodzający muszą 
używać szkioł powiększających 
Tylko wtody można zobaczyć 
graworowany ornament na trzy- 
milimetrowym pierścionku czy 
intarsję na królewskim krzesołku 
lub malaturę na serwisie z por- 
colany. 

W Muzeum jest joszcze jodna 
niezwykła okspozycja - obraz- 
ków-naklejek. Piorwszo takie 
obrazki wykonał Alois Senefol- 
der w 1808 roku. Największą 
popularność zdobyły od razu w 
Niemczech. | był to pierwszy 
kraj, który rozpoczął masową ich 
produkcję. W późniejszych la- 
tach XIX wieku obrazki zyskują 
powodzenie w wielu krajach 
Europy i opanowują rynek amo- 
rykański. Tematyka obrazków 
jest szalenie zróżnicowana - są 
obrazki religijne, okazjonalne: 
świąteczne mikołajki, aniołki, są 
serle przedstawiające prace i 
zabawy, scenki z bajek, głowy 
koronowane, środki lokomocji, 
zwierzęta, kwiaty, ptaki, sym- 
bole. Pomysłowość autorów i 
producentów zdaje się nie znać 
granic. Są reprodukcje znanych 
malarzy, są twory anonimowych, 
naiwnych autorów. Są rzeczy 
piękne i straszne. Wszystkie bar- 
dzo kolorowe. Ozdabiały, były 
kolekcjonowane, służyły zaba- 
wie. 

W krajach skandynawskich o- 
brazki takie do dziś są zbierane. 
Podobnie zresztą i u nas trwa 
moda na barwne obrazki-nale- 
pianki, które zapewne kiedyś 
zawędrują do ... muzeum. Może i 
u nas powstanie kiedyś wspa- 
niała kraina zabawek, a także 
muzeum zabawki i zabawy... 

Na razie Legolandem 
zachwycała się 

TERESA LEWIŃSKA 
Reprodukcje z: Guide - Key Map 
- Legoland, Bogem Om De Sma 
Mennesker, De Kaere Sma Bille- 
der wykonał Krzysztof Urbański. 


Na zdjęciach: 
1. Zabytkowe lalki z Muzeum 
Lalek 
2. Stuletnie obrazki-nakiejki z 
Muzeum Lalek 


Tych rekordów : 
jeszcze nie ma 
w Księdze Guinnessa 


© Skridovicach (CSRS) Jaroslav 
Smeta, mistrz wydmuchu, cały 
rok poświęcił na wykonanie 
szklanych skrzypiec. Instrument 
waży... 15 kilogramów. Oczywiś- 
cie grać na nich nie można, ale 
drugich takich na świecie nie 
ma! 

% Po zbudowaniu najnowo- 
cześniejszego na świecie metra, 
najwyższego hotelu, najwygod- 
niejszego lotniska i portu Singa- 
purczycy postanowili zaimpo- 
nować światu w jeszcze jednej 
dziedzinie - w utworzeniu naj- 
większej orkiestry złożonej z 
8236 muzyków. Poprzedni re- 
kord w tej „dyscyplinie” należał 
do Wielkiej Brytanii - 6500 
wykonawców. 

© Pewien mieszkaniec Lyonu, 
były linoskoczek uznał, że odpo- 
czynek na ziemi jest po prostu 
zbyt banalny. Przez rzekę Rodan 
przerzucił stalową linę, a na niej 
przymocował na wysokości 24 
metrów domek. Domek ma 
wszystkie wygody - sypialnię, 
kochenkę, łazienkę, elektrycz- 
ność. Goście przybywają do 
linoskoczka na krześle podwie- 
szonym do liny. 

© Będzie największy. Będzie 
miał 380 m długości, 77 m szero- 
kości, 250 000 BRT. Już nazywa 
się Phoenix, zaprojektował go 
Knut Ulstein Kloster, współwłaś- 
ciciel norweskiego przedsiębior- 
stwa żeglugowego. 

Phoenix będzie miał na pokła- 
dzie 3 kompleksy hotelowe. Pod 
pokładem ten niezwykły statek 
ma mieć ulice, place, promenady 
spacerowe a przy nich kioski, 
sklepy, restauracje, kawiarnie, 
dyskoteki, galerie sztuki, biblio- 
tekę, ośrodek zdrowia, kasyno 
gry, kryte baseny, hale sportowe, 
park z żywą zielenią, teatr na 
2300 widzów, kilka kin, sale 
odczytowo-konferercyjne, koś- 
ciół. W części rufowej będzie 
port i hangar dla stateczków 
wycieczkowych i... wodospad. 
Na pokładzie słonecznym będą... 
piaszczyste plaże, otwarte ba- 
seny. A na „dachu” lądowisko 
helikopterów. 

Ten największy statek świata 
będzie miał 1800 stałych miesz- 
kańców — obsługę i 5600 miejsc 
hotelowych. Phoenix będzie 
eksploatowany w okolicach Ma- 
łych i Wielkich Antyli, koralo- 
wych atoli Karaibów na Oceanie 
Atlantyckim. Inauguracyjny rejs 
olbrzyma już w 1993 roku! 


Wakacje minęły! Jeśli nadal nie wiesz 
co z sobą zrobić - pomożemy Ci: 


Zespół Szkół Budowlanych 
KOMBINATU BUDOWLANEGO 


w Katowicach - Dąbrówce Małej 
ul. Techników 7 


JESZCZE PRZYJMUJE UCZNIÓW 


do klas pierwszych w zawodach bu- 
dowlanych i elektryczno-mechanicz- 
nych. 
KATOWICE - to czołówka ekstraklasy 
piłkarskiej, zoo i wesołe miasteczko z 
niezliczonymi atrakcjami, . koncerty 
gwiazd muzyki młodzieżowej, kina, tea- 
try, kluby wideo i dyskoteki... 
Zdecyduj się podjąć u nas naukę, a 
gwarantujemy Ci zdobycie kwalifikacji 
zawodowych, wysokie wynagrodzenie, 
a w perspektywie wyjazd do pracy za 
ranicę i własne mieszkanie. 


ląsk czeka na Ciebie. OK/277 
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Silniki te posiadają następujące poje- 
mności i moce: 

| - 1581 cm sześc, moc 65 kW/90KM/ 
przy 5800 obr/min., 

II'- 1756 cm sześc, moc 80 kW/ 110 KM/ 
przy 6000 obr/min., 
Ill - 1995 cm sześc, moc 86 kW/ 120 KM/ 
przy 5750 obr/min. 

Silnik wysokoprężny posiada pojemność 
1929 cm sześc. i osiąga moc 66 kW/92 KM/ 
przy 4100 obr/min. 

Napęd od tych silników przekazywany 
jest za pośrednictwem 5- przekładniowych 
skrzyń biegów, posiadających podwójną 
synchronizację. 

Układ hamulcowy bezpieczny-dwuobwo- 
dowy, wykonywany jest w wersjach z 
hamulcami tarczowymi z przodu i bębno- 
wymi z tyłu oraz hamulcami tarczowymi 
przy wszystkich kołach. 3 

Szczególnie starannie w tym samocho- 
dzie zostały zabezpieczone powierzchnie 
blach przed korozją. Połowa jego bfach - 
najbardziej narażonych na rdzewienie — 
pokryta jest dwustronnie cynkiem, pozo- 
stałe 25 % pokrytych jest tym metalem 
jednostronnie. 

Bardzo bogate jest wyposażenie deski 
czołowej w przyrządy informujące o stanie 
technicznym najważniejszych mechaniz- 


mów. Wykonywana jest również wersja z 
centrum informatycznym podającym kie- 
rowcy, w pięciu językach, dane o stanie 
technicznym mechanizmów. 

Prędkość maksymalna samochodu w 
zależności od zastosowanych silników wy- 
nosi odpowienio 180, 192 i 200 km/h. 
Samochód, z silnikiem wysokoprężnym 
osiąga prędkość maksymalną 180 km/h. 

Zużycie paliwa z najmniejszym poje- 
mnościowo silnikiem benzynowym wynosi 
od 5,5 do 9,3 I/100 km, silnik benzynowy o 
pojemności 1995 cm sześc. zużywa od 6,4 
do 10,5 |/100 km, a pojazd z silnikiem 
wysokoprężnym od 4,9 do 6,5 I oleju napę- 
dowego na 100 km. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Krzysztof BUKOWSKI, ul. Szkolna 2 b/9, 
83-050 KOLBUDY, pragnie prowadzić wy- 


mianę adresów firm motoryzacyjnych oraz 
prospektów samochodowych. Do wymiany 
posiada prospekty: Mazdy, Toyoty, Opla, 
Mercedesa, Renaulta i Peugeota. 


Andrzej GRAJEWSKI, ul. 1 Maja 70 c/4, 
14-510 ORNETA, wymieni prospekty na- 
stępujących samochodów: Hondy, Toyoty, 
Citrośna, na prospekty motocykli marek: 
Yamaha, Honda, Harley, Kawasaki i Suzuki. 


Marek PLACETY, 59-425 MAŁUSZÓW 
38, pragnie korespondować z osobami inte- 
resującymi się motoryzacją, oferuje rów- 
nież do wymiany prospekty, reklamówki i 
naklejki. 


Sylwester ROŻEK, Komdza I 143, 23-304 
DZWOLA, poszukuje prospektów samo- 
chodów oraz adresów firm produkujących 
samochody osobowe. W zamian oferuje 
plakaty zespołów muzycznych i piosen- 
karzy. 
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WYDAWCA: RSW  „Prasa-Książka- 
-Ruch", Młodzieżowa Agencja Wy- Ę 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- Ę 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 

Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach i terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
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TO JASNE 


A październik... wiadomo! Chłody, słoty, 
prawdziwa czyli ta najprzykrzejsza dla ludzi 
jesień 

Nie oznacza to bynajmniej, że należy się 
od pierwszego takiego „prawdziwie jesien- 
nego” dnia poczynając przyczaić aż do 
wiosny w domu. Tysiąckrotnie w tym 
miejscu przypominałam, że na elegancję 
składają się nie same ciuchy (choćby naj- 
modniejsze i najdroższe były nawet) ale 
także i człowiek. Jego sylwetka, jego 
kondycja. Jego, mówiąc najogólniej uroda, 
ale ona zależy w pierwszym rzędzie od 
zdrowia i dobrego samopoczucia. Te z 
kolei w ogromnej mierze zależą od trybu 
życia i od sposobu odżywiania się. 

To są zresztą prawdy oczywiste, wszyst- 
kim doskonale znane. Że nie kluchy i cia- 
cha należy w siebie wpychać,. ale surową 
marchewką się raczyć, sałatką cebulową, 
jogurtem (nie słodzonym!) zagryzanym 
kromeczką razowca Że trzeba się dużo 
ruszać na świeżym powietrzu - spacero- 
wać, jeździć na wrotkach i na rowerze, w 
zimie - na łyżwach; że gimnastykować się 
powinna dbać o wygląd dziewczyna co- 
dziennie, codziennie rano 

Niestety, od wiedzy do praktyki - jak 
wskazuje doświadczenie - daleka droga 
Częsta wymówka polega na tym, że 
pogoda nie sprzyja, że o przeziębienie 
łatwo. Zwłaszcza jesienią słyszy się takie 
argumenty 

| faktycznie, przeziębienie - paskudna 
sprawa, ale można go znakomicie uniknąć 
odpowiednio się ubierając. W naszej szero- 
kości geograficznej praktycznie nie zdarza 
bowiem się pogoda uniemożliwiająca co- 
dzienny godzinny spacer! Zdarzają się 
natomiast fatalnie ubrane osoby. W łatwo 
nasiąkających wodą butach, z marznącymi 
od wiatru dłońmi, z rozwianymi malowni- 
czo na wietrze włosami, które bynajmniej 
nie chronią ani przed zawianiem uszu, ani 
przed przeziębieniem zatok i w ogóle 
kulące się ze strachu pod kroplami desz- 
czu 

Nie trzeba mieć specjalnej fantazji, aby 
przewidzieć, że jesień bywa mokra. Zresztą 
kalosze, plastikowy płaszcz przeciwdesz- 
czowy, parasol, rękawiczki, chustka lub 
beret na głowę - są w każdym domu. Po 
prostu trzeba je tylko na siebie założyć 
wybierając się na prawdziwie jesienny spa- 
cer. Ot, i cała sztuka. 

RIUSZKA 


TERI. TLEN WYTWORZONY 
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WYODREBNIONO GENE- 
TYCZNY KOD SOLARIJÓW 


UWAGA! RUCH NĄ 
POŁUDNIOWYM 
ZĄCH ODZIE... 


ETy 


NROGBI? 


RZEZ NIE. NASTAŁA NOWĄ 
RA_DLA PLAN 


LA KOŁUOLŁKI? 


ALE wo 


NIE CHOWA! 


ROBOT! JUŻ SIĘ, 


Wytwórnia Lancia wchodząc w skład 
koncernu Fiata, ukierunkowana została na 
wytwarzanie samochodów bardziej luksu- 
sowych, stąd też w jej programie produk- 
cyjnym znajdowały się także wyższej klasy 


pojazdy jak LANCIA PRISMA i nadal 
jeszcze produkowana LANCIA THEMA 
Ten drugi pojazd porównywalny jest z Mer- 
cedesami, BMW czy też Audi 

Ponieważ LANCIA PRISMA, pojazd o 
trójbryłowym nadwoziu produkowany był 
już ponad 7 lat, w roku bieżącym zastą- 
plono go nowym modelem, oznaczając 
marką LANCIA DEDRA 

Jest to pojazd o bardzo nowoczesnej linii 
nadwozia z ładnie wkomponowanym wlo- 
tem powietrza, którego kształt został prze- 
niesiony, oczywiście po odpowiedniej styli- 
zacji z poprzednich modeli samochodów 
Lancia, podobnie jak to stosuje firma Mer- 
cedes czy BMW. Zresztą przód tej LANCI 
przypomina wyglądem niektóre modele 
Mercedesa. We wspólnej, wąskiej wnęce 
przednich świateł kryją się podwójne halo- 
genowe reflektory osłonięte jednolitą obu- 
dową Światła kierunkowskazów znajdują 
się w bezpośredniej bliskości przednich 
reflektorów 

Nadwozie DEDRY posiada kształt kli- 


nowy i przez to tylna część tworząca baga- 
żnik jest stosunkowo wysoka. Dzięki temu 
powstała duża przestrzeń do przewozu 
bagaży (480 dm sześc.), których załadunek 
ułatwia pokrywa sięgająca swą dolną kra- 
wędzią aż do płaszczyzny tylnego zde- 
rzaka. Po to, by wnęka po otwarciu pok- 
rywy była jak największa, zdecydowano się 
na podział tylnych zespolonych świateł, w 


taki sposób, że część z nich zamocowana 
jest do otwieranej pokrywy bagażnika 
Oczywiście po zamknięciu pokrywy tworzą 
one zc ciami montowanymi na tylnej 
ścianie jednolitą całość 

Na etapie projektowania, kształt 4dwc 


ierodynar 


zia korygowany był 
cznym, po to by 
współczynnik « 
w wyniku c 
jego wielkoś 
Źródło 
jest poprzecznie z przod 
zywany 
samochodach mogą 
rodzaje I 
wysokop 
nostkami czt 
układem cylindrów 
DOK 


napędowe DEDRY ) 


jest na koła 


